
f-s 43 m  I

ni rzecz niezawisłości Czech wśród reprezentantów 
rządów koalicyi.

Podajemy portret tego wybitnego polityka cze­
skiego.

W yiaii aistryiekU ] ese j e s icr iklef na ffę iry : Czworo dzieci ceiarza Karola.

sprawowaniu bez zarzntn swej władzy zwierzch dczej 
od rokn 1914 . Zanim naród jego  przystąpił do 
walki, od chwili kiedy już był sią do niej zobo 
wiązał, stanowisko W ilsona pozostało bez zmiany. 
Kilkakrotnie, oddawna już ofiarowywał sw oje usług . 
sw oje pośrednictwo w cela zapewnienia wszyntl a  
wojującym  rozwiązania możliwego do przyiącia 
i zaszczytnego. W e  w szystkich okolicznościach za 
chował bezstronny spokój przedstawiciela demokra­
c j i ,  k tóry  nie n o że nigdy zapomnieć o prawach 
ludzkości, o przygotowywaniu przyszłości i o impe­
ratyw ach powszechnej m oralności'

Uważa on, że los przeznaczył Republice, na 
której czele stoi, rolą wprowadzenia w życie tei 
idei *»rzewodniczej. Dumny st z dotychczasowych 
dziejów swego narodu, zamierza rozciągnąć na cały 
św iat zasady, któ 'e stworzyły wielkość Ameryki, 
a któTe Jerzy  W ashington tak  uroczyście przy­
pomniał w sw ej „Mowie pożegnalnej".

W  dniu 18 maja roku bieżącego mówił W ilson 
do przedstawicieli Americau Red Gross, zgroma­
dzonych w New Y o rk ’n : „Chwałą te j wojny, drodzy 
współobywatele, co sią tyczy  naszego w niej udziatu, 
je s t to , iż może po raz pierwszy w dziejach ludz­
kości je s t  to wojna bez ateresow na".

W edług niego, chodzi tu  o istną krucjatą. W il­
son wie, że wpływ Stanów Zjednoczonych na cały 
św iat je s t  olbrzymi je s t  pewny, że wpływ ten 
trw ać bądzie długo. Pragnie urzeczyw istnić pro­
gram , w imią którego cały naród przygotował sią 
do wysłania milionów żołnierzy poprzez A tlantyk 
i do po^nącenia ofiar takich, jrk ie  bądą konieczne. 
Należy ustanowić prawdziwy porządek międzynaro­
dowy, w którym intryga i siła nie bądą miały 
przewagi, w którym  św iat znajdzie pokój, w którym 
życie ludzkie bądzie miało znośne warunki rozwoju.

Gdy 7 czerwca 1918  roku W ilson przyjął w B ia ­
łym Domu delegacyą dziennikarzy mery karskich,

MioMtya naredona Im l
Ogłoszeni* manifestu Rady regencyjne] uczcił 

i Lwów bardzo uroczyście. W  ubiegłą niedzielą 
odbyły sią tam wielkie manifostacye przy udziale 
tysiący publiczrości.

O godzinie 10  rano odbyło sią uroczyste nabo­
żeństwo w katedrze lw ow skiej, a o godzinie 12 
w południe m anifestacyjne posiedzenie Rady miej-

lu l f a s t M ia  urodiw a ve, f-WOVle: Tluiny manifoitnją na nlicach miaata, (Fot. M. al&ns, LwJw)

Dyktator świata,,
Gdy zmienne losy obecnej wojny strącają  z pie­

destału w elkości dotychczasowych władców św iata, 
coraz wiąkszego nabi ara znaczenia w dziejach tego 
strasznego kat klizmu światowego postać prezy­
denta Stanów  Zjednoczonych, W ilsona. S ta ł sią on 
już symbolem te j idei demokratycznej, która musi 
już niepodzielnie zapanować nad światem po wojnie. 
Gdy despota rosy jsk i był tak  długo maryonetką 
w rąkach swych doradców aż padł ofiarą rozsza 

i ago motłochu, zwykły prolesor, wyniesiony wolą 
ludu na prezydenta republiki amerykańskie , stał 
sią dyktatorem świata —  rozstrzyga o losach na­
rodów i państw. Ja s t  to dyktatura w najszlachet- 
riejszem  znaczeniu tego słowa —  dyktatora prawa 
i spraw idliwcsci, których wyrazem w obecnej 
w ojnie je s t w łaśnie W ilson. S ta ł sią on tei bo­
żyszczem Indów, tąskniących do pokoju.

Jako doskomJi charakterystyka tego niezwy­
kłego mąża i jeg o  roli w obecnej w ojnie może po­
służyć głos Marcela Gochina z „1’Humanite".

Ten w yjątkow y prestige zawdzięcza W ilson

is k ą  t  :

W jiry : Ceiarzowa z dziećmi przed petacem w Badania.

podkreślił ponownie, z a ększą leszcz s;łą i zapa­
łem, absolutną bezinteresowność Stanów  Zjedno­
czonych. Oświadczył on, że ojczyzna jego nie prs gnie 
an iterytoryów , ani rynków handlowych, ani żadnych 
innych korzyści materyalnych.

Nie sądźmy jednak, że przemawia on tylko 
w swoim imieniu. Możnaby go uważać za oddalo­
nego od życia, za pozbawionego ścisłych informacyi, 
za ideologa i książkowca. Możnaby mniemać nie 
słusznie, że prezydent w yraża tylko, jak  sam okre­
ślił, „ideał klasztorny". Tak nie je s t —  wyrnża on 
giąboką m yśl całego narodu am erykańskiego: tym 
razBm Ameryka „wóz swój przyczepiła do gwiazdy".

W ilson zrozumiał, że pomimo trwania wojny, 
pomimo cofania sią w stecz, jak ie  ona sprowadzę- 
zbliża sią panowanie dBmokracyi i ludów ; zrezu, 
miał, że nie należy sią poddawać suggestyi ohy­
dnego widowiska cnwili obecnej, lecz przygotow y­
wać przyszłość, stanąć na czole zdazory en tow ary ch 
ludów, wskazać im drogą. To stanowić bądzie sławą 
prezydenta.


